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Włamanie do magazynów kolejowych w Stryju. - Niebezpie- 
czny ptaszek wpadł w ręce policji. - Niech każdego Pan Bóg 
broni przed tem co miał pan Antoni! - Jasnowłosy wampir. 


Bite Indyki, Kaczki, Pantarki tanio sprzed 'je firma „Zakopane* Aksdemicka 24. Leona Sapiehy 25 


JUGOSŁAWJA OTRZYMUJE POŻY- 
CZKĘ ZAGRANICZNĄ. 

Belgrad, 26. grudnia. (Tel. G. P.. 
Tugosłowiańskie ministerstwo finausów 
otrzymało za pośrednictwem minister- 
stwa spraw zagramicznych mową ofertę 
na pożyczkę zagraniczną w sumie 
65.625.000 florenów holenderskich. O- 
erta la pochodzi od dwóch wielkich 
banków. amstevdamskich. Pożyczka ma 
mieć charakter pożyczki premjowej i 
fna być podizelona na 5 transz. Propo- 
nowane warunki są obecnie badane 
przez ministerstwo finansów. 

PAn 
DRUGA POŻYCZKA WEWNĘTRZNA 
W ROSJI. 

Moskwa, 26. grudnia. (Tel. G P). 
faRząd Sowjetów postanowil podwyż- 
szyć sumę drugiej pożyczki wewnęlrz- 
nej z kwoty 500 na 550 miljonów rubli. 

ła 
ZGON SĘDZIEGO LWOWSKIEGO 
SĄDU APELACYJVNZGO. 

Przemyśl 25. grudnia (7-1, G. P) 
Nozy ubiegłej zmari w Przemyślu 
po operacji asesor m. Przemyśla Dr. 
Rəmso Czajkowski, «mer. sedzia 
|wowskiego sqtiu apelacyjnego, zna - 
ay w szerokicn sferach palestry ja- 
ko »ybitny przwn lk Zmarły ce- 
«żył się dla wielkich zale: swego 


a RE "mz ZW wm 


charakteru głębokim mirem wśród ; 


obywatelstwa przemyskiego, czego 
dowodem bylo powierzenie mu we 
wrześniu b. r. godności asesora m. 


Przemyśla, 
—j pm 


JASNOWŁOSY WAMPIR 
(Do artykułu na str. 4-tej,) 


Amnestia na Wegrzech. 


UŁASKAWIENIE 248 SKAZANYCH, 


Budapeszt, 26 grudnia. (Tel. G. P). | 
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia re- | 
gent Horthy podpisał dekret amnestyj- 
ny, nłaskawiający 248 skazanych, w 
tej liczbie 6 osób skazanych za przesten 
stwa prasowe; 


Pomiędzy ułaskawicnymi znajduje 
się też 42 osoby skazane za przesięp- 
stwa popełnione jeszcze przed 38 paź- 
dziernika 1918, które obecnie odzysku- 
ja całkowicie wolność. Poza wyżej wy- 
mienionymi 248 osobami, ułaskawiono 


jeszcze 20 skazanych, w tej liczbie 2 
na 12 lat ciężkiego więqzionia, za zabój- 
slwa popełnione w okresie dyktatury, 
I prolelarjatu. 
m try 
B. MIN. KLOTZ ODPOWIEDZIALNY 
ZA SWOJE CZYNY. 

Paryż, 26. grudnia. (Tel. G. P.). Le- 
karze, badający slan umysłowy b. mi- 
nistra finansów Klotza, wydali opinię, 
w którcj stwierdzają całkowitą jego po- 
czytalność i odpowiedzialność za po- 


pzlnione czyny. 

—— 
ODZNACZENIE MINISTRA CHOR- 
WATA, 

Helsingfors. 26. grudnia. (Tel, G. P.) 
Poseł Rzeczypospolitej minister Chorwat 
został ‘dziś przez tutejszego ministra peł- 
nomocnego udekorowany  komandorją 
Legji honorowej. 

NY „zm 

NAGŁA DĘCYZJA HOOVERA. 

Belin, 26. grudnia. (Tel. G. P.). Jak 
donosi Biuro Wolfa, „Chicago Tribu- 
ne“ otrzymało z krążownika „Utal“, 
na którym Hoover odbywa podróż po 
Ameryce południowej, wiadomość, że 
marszruła krążownika została nagle w 
pierwszych dniach świątecznych zmie- 
niona i że Hoover wyraził życzenie 
„szybkiego powrotu do Waszyngtonu. 
Nagła ta decyzja prczydemta ma pozo- 
slawać w zwązku — jak twierdzi đe- 
posza — ze sprawą tworzenia sie no- 
wego cabinet. 


Daj grosz na 
cele T. S. L. 


święta Bożego Narodzei J 
cza) Śnieżysty, rozsrabizony 
tęczowych migotań , 

rozbrylantowany krajobraz. 
W roku ubiegłym przyroda zawiodł 
i miast mrozu mieliśmy ślamaa 
chlapę, brzydką odwilż i paskudne 
błoto. 

Obawialiśmy się, że i w tym roku 
będzie podobnie, gdyż temperatura w 
dniach, poprzedzających same święta, 
była dosyć niska. Tymczasem przyro- 
da sprawiła nam 

miłą niespodziankę, 
Aura była wprost cudowna, choć w 
pierwszym dniu świąt przypiekał nie- 
«co mróz, dochodzący do 11. stopni po- 
niżej zera. W drugim dniu mróz zła- 
godniał tak, że — stosownie zresztą 
do zapowiedzi meteorołogicznych 
należy spodziewać się w dniach naj- 
bliższych nowej chlapaniny... 

Ale mimo owego wspaniałego ła 
przyrody — święta wypadły dosyć bla- 
do — uniesienia zwyczajnej radości 
brzmiały dosyć minorowo —- zawisła 
bowiem nad nami 

ciężka zmora kryzysu ekono- 
micznego. 
Konieczność oszczędzania i zacieśnia- 
nia budżetu domowego do wydatków 
minimalnych odbiła się na ruchu han- 
dlowym w okresie świątecznym oraz 
na ogólnem tempie życia. Jakoś brakła 
typowego rozmachu świątecznego — 


= anai 


Nowa plotka b.lsze- 


wicka 


o tajnym pobycie gen. Le Ronda 
w Polsce. 
Moskwa, w grudniu. 
Jak twierdzi prasa sowiecka, w 
Warszawie hawił rzekomo w o- 
statnich czasach incognito znany 
gen. francuski Le Rond, który po- 
nownie przybył do Polski, celem 
dalszego kontynuowania pertrak- 
lacji w sprawie stworzenia na 
wschodzie Europy bloku antyso- 
wieckiego. Le Rond rzekomo mial 
tym razem odbyć dłuższą konferer 
cję z Marsz. Piłsudskim oraz Prem. 
Bartlem. Prasa sowjecka dodaje, 
Że na żvczenie kierujacych sfer, pra 
są polska pominęła milczeniem 
ponowny pobyt wysłannika franc. 
Wiadomość powyższą podajemy 
pa odpowiedzialność źródła mos- 
kiewskiego, z obowiązku dzienni- 
karskiego. 
s à 
Tajemnicza micr 
5-tygodniowego dziecka 
BT Lwów, 27. grudnia. 
(—). Do wiadomości władz policyj- 
nych doszło, iż w realności przy ul. 
Jakóba Hermana £ wśród tajemniczych 
okoliczności zmarło 5-tygodniowe dzie- 
cko. Wdrożone dochodzenia wykazały, 
iż istotnie w zagadkowy sposób zmarło 
niemowlę, którego rodzice Z. W. są po- 
Jieji znani. Wezwany lekarz stwier. 
dził śmierć wskutek otruoia. Dziś zwlo- 
ki niewinnej ofiary przewiezione zo- 
staną do Instytutu medycyny sądowej 
celem przeprowadzenia sekcji. Śledz- 
two trwa. 


8 


graniczający się niemal 


„GAZETA PORANNA” z dnia 28. gracie. 


U legor 


co- 
o dnia. | 
szcza kupiectwo nasze prawie 
Zało „gorączkowego* rytmu 


świątecznego. Mimo nadprogramowych 


| 

I 

l 

odzin sprzedaży --- ruch w sklepach | 
ył stosunkowo mało ożywiony — 0- 

zupełnie do ` 

środków spożywczych. W innych dzia- 


czne OWIĘIA. 


r EMPO ŻYCIA. — CHUDY BUDŻET ŚWIĄTECZNY. — RUCH HAN- 


łach sprzedano bardzo mało, zwłasz- 
cza w branży księgarskiej. 
Nie traćmy jednak otuchy. Piękne 


święto Bużego Narodzenia, nawet w 
skromniejszych nieco ramach utrzy- 


mane, włało nam w dusze 

prad promiennej nadziej, 
pozwalającej wierzyć w lepszą przy- 
szłość — pozwalającej dążyć do niej 
wszelkiemi siłami... 


Amznuilah panem sytuacji. 


CO MÓWI POSEŁ AFGAŃSKI 
Moskwa 26. grudnia. (Tel. G. P.) | 
Poseł afgański przy rządzie sewjac- 
kim, na podsiawie cslainio olrzy- | 
manych z Kabulu wiadomuści wy- | 
dał komunikai. w którym stwierdza. 
że rząd afgański w zupełności opa- 


"ma: 


siaine musil I rozme 


PRZY RZĄDZIE SOWJECKIM. 
newał sytuację w kraju i że natych- 
mias: po zaprowadzeniu ładu i u- 
spokojeniu opinji z calą cnergją 
przysiąpi do kontynuowania reform 
zainicjowanych przez króla Aman- 
puiaka. 
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ZMIANA ORJENTACJI POLITYCZNEJ 
W ROSJI? 

Berlin, 26. grudnia. (Tel. G. P.) Or- 
an niemieckich tzw. lewych komuni- 
stów „Volkswilłe* donosi z Moskwy, że 
Stalin polecił przenieść Trockiego do 
jednej z kuracyjnych miejscowości ua 
południn Rosji, gdzie Trocki ma się le- 
czyć ze swojej ciężkiej malarji. 

„WVolkswille* zaopatruje wiadomość 
tę komenłarzem, że akt ten wskazuje na 
decyzję Stalina pojednania się z Tro- 
ckiim i przywrócenia go politycznemu 
życiu Rosji. 


dą 


O ję 
PRZYWILEJE DLA B. DOWÓDCÓW 
FRANCUSKICH. 

Paryż, 26. grudnia. (Tel. G. P.) Jak 
donosi „Le Journal“, od chwili gdy mi- 
nister Painleve zapewnił ustawowo 
wszystkim egnerałom, którzy byli do- 
wódcami na froncie wojennym możli- 
wość pozostania w służbie wojskowej, 
pomimo przekroczenia wieku, z przywi- 
leju tego skorzystał dotąd jedynie gene: 
ra} Goury, „Le Journal“ dowiaduje się, 
że z tego przywileju mają korzystać ge- 
neralowie Weygand, Degoute i Bolchut. 


——4) 


U Napoleona. 


CIEKAWY DOKUMENT WYDOBYTY NA ŚWIATŁO DZIENNE. — DLACZEGO UMARŁ PRZEDWCZEŚNIE WIEL 
XI KORSYEANIN? — CESARZ O ŻONIE I SYNU. — NA PARĘ CHWIL PRZED ŚMIERCIĄ. 


Paryż, w grudniu, 

+=) Trzy dni lemu w ostatnim mu- 
merze „Revue des deux Mondrs™ uka- | 
zal się cickawy dokument historyez- ; 
uy: notatki ostatnich rozmów Napo- : 
leona z marszałk.em  Berirandsm na 
wyspie św. Heleny, Rozmowy te pra- 
wadlzone były na kikita dni przod 
śmiej „nudbegu” kapraut W KIGH 
kwietnia 1821 r. Właściwie mówiąc — , 
cesarz nie rozmawiał, lecz dyktował. 
Byly to jakby głośne rozmyślania wiel : 
kiego wodza. l 

Marszałok Borirazd nie  oglusit | 
|ych słów cesarza, lecz pozostawił za- 
piski synowi swemu w spuściźnie. Po 
śmierci mlodego Deriranda w r. 1881, 


` zbrodniarzy, 


wdowa po nim wręczyla zapiski kaię- 
cin Nauoleonowi. I od tej chwili pozo- 
stają one w domowem archiwum 10- 
dziny Bonaparte. Oto kilka wierszy, 
poświęconych egzekucji księcia TAn- 
ghien: 

„Qa (Napoicon) skazał go na śmierć 
nie óła powodów, jasie mu. przypisuje 
„fóanmuskrypt ze św, Heleny“, nlo dla- 
lego, że w Paryżu był zamach 60-cia 
nasłanych przez Burbo- 
nów. 

Wydając rozkaz aresztowania, Na- 
poison powrndował się tylko poczuciem 
sprawiedliwości i dumy narodowej. 
Miał prawo tak nostąpić. I dziś, już nad 
grobem, cesarz nie żałuje swego po- 


aca owi . TAR a WIKSWEDREOW SECT BRE J 


Brednie komunistyczne. 


„EOMINTERN'" Z OKAZJI 10-LECJA 


POLSKIEJ PARTIJI KOMUNISTYCZ- 


NEJ NAWOŁUJE POLSKICH KOMUNISTÓW DO ZDRADY OJCZZZNY. 


Moskwa, w grudniu. 

m nkazji 10-lecia powstania polskiej 
partji komunistycznej oglosił wyko- 
nawczy komiłet „III międzynarodów- | 
ki“ („Komińternu') obszerna odezwę, | 
omawiająca wyniki dotychczasowej | 
działalności partji w Polsce oraz jej | 
widoki na przyszłość, Dużo uwagi po- 
święca „Kaminitern* doświadczeniom, 
które należy uczynić z przebiegu nie. 
udałego niedawno strajku w Łodzi. , 
Gławnym celem polskich komunistów | 
jest zdaniem  „Kaminłernu* — | 


przezwyciężyć wewnęfrzne tarcia i 
nieustajaca walką w Ionie samej par- 
li. W dalszym ciągu „Kamintern” wy- 
raża zapowniemie, źe zahartowana w 
!0-letnich bojach polska partja komu- 
nietyczna nic  zoslamie zaskoczona 
wybuchem wojny „imperalistycznej'* 
i nie liczące sie z okrapnościami, panu- 


jącego obecnie w Polsce terroru (?), 
iozpocznie rewolucyjną walkę prze- 
ciwko inicjatorora (?), propagującym 


ucisk narodowościuwy i klasowy". 


Milość bez wzaliemności 


PRZYCZYNĄ ŚMIERCI 28-LETNIEGO CUKIERNIKA. 


Lwów, 27. grudnia. , 
(—) Na innem miejscu donosimy o | 
samobójstwie młodego zarobnika na lie 
zawiedzionej miłości. Takiesamo iło ma | 
diugie samobójstwo, które miało wczo- | 
rai miejsce w realności przy ul, Łokiet- | 
ka 4. w mieszkaniu p. Karoliny Ilińskief, 
Do pani tej przyjechał na święta w go- 
ścinę niejaki Stefan Krzysiak, 28-letni 
cukiernik z Stanisławca górnego pow. ? 


Wadowice. W trakcie wesołej zabawy na 
stąpi! nagły zgrzyt, Oto w pewnym mo- 
inencie Krzysiak zażył większej dawki 
cyankali. Zanim przybyło Pogotowie ra- 
tunkowe K. wśród okropnych męczarni 
zmarł, Jak się okazało denat kochał się 
kez wzajcraności. 

Policja prowadzi dochodzenia w tej 
sprawie. 


| 
| 
| 


czeniem życia syna i wystrzegać 


siępku. Drugi raz postąpiłby łak samo. 
„Cesarz umierał, zabity przez angiel- 
ską uligarchję i jej płatnych  zbirów. 
Umiera z wiarą, że naród francuski 
pomści wkrótce śmierć jego. Zabił go 
naprzód klimat, potem drobne docin- 
ki, wreszcie brak ćwiczeń fizycznych”, 

Napoleon zaprzecza kategorycznie, 
stkohy ktokolwick odmawiał kiedy za- 
szęzytów, jakiemi go obdarzał cesarz. 

Nieprawdą jest, jakoby chciać na- 
dać La Fayette'owi godność senatora, 
a ten miał odmówić. Przeciwnie, sam 
La Fayette ubiegał się o tę godność 
Zresztą, cesarz i La Fayette nigdy nie 
mogli zgodzić się ze sobą. La Fayette 
zdezerterował do obozu prusaków, a 
cesarz zawsze byl republikaninem. 
Gdyby cesarz był zechciał, cała ary- 
stokracja z przedmieścia Saint Gers 
main byłaby przy jego dworze i na je 
go usługach 

Po kilkakroć razy cesarz nawraca 
w swych osłatnich słowach do sprawy 
cesarzowej. Nie życzy sobie, aby wdo- 
wa wyszła zamąż. Pomimo to przys 
puszczał, że napewno wydadzą ją zą 
jakiegoś drobnego arcyksięcia. Powin+ 
na zająć się wychowaniem i zabezpie: 
si 
Burbonów, którzy napewno będą R 
li „załatwić” się z nim. Gdy syn doj- 
dzie do łat 16-tu, niechaj mu Bertrand 
odda to, co cesarz pozostawia najcen- 
niejszego( — oręż. 

Życzy sobie, aby syn jego nigdy 
nie podniósł go przeciw: Francji. Ma 
być zawsze dumnym z tego, że urodził 
się Francuzem. Los może sprawić, że 
będzie rządził Francją i dlatego nie po 
winien czynić nie takiego, coby sprze- 
ciwialo się Francuzom. Niech się uczy 
łaciny, matematyki geograrji, historji, 
Trzeba zaznajomić go dokładnie z hi- 
storją: ojca i wypadkach. Prawdopodo= 
bnie będą próbowali wmówić w niego 
kłamstwa... 

Oto kilka wskazań i życzeń wiel- 
kiego cesarza Francji, który prawie na 
zajutrz po ich wypowiedzeniu zamknął 
oczy na wieki. 

nfz 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 28. grudnia. 


Radca Wydziału powiat. 


zasądzony na 7 miesięcy więzienia. 


SPRZENIEWIERZENIE 26.000 ZŁ. — NIE SĄD PRZYSIĘGŁY TYLKO SENAT KARNY. — „TO PAN, PANIE 
ROT MISTRZU"! — KIM BYŁ OSKARŻONY? 


Stanisławów, w grudniu. 

Jeszcze w grudniu 1926 roku głoś- 
ną stała się afera radcy Wydziału po: 
wiatowego w Stanisławowie, Busta- 
chego Bukowskiego, który w dniu 22. 
grudnia 1926 został aresztowany z po- 
wodu sprzeniewierzenia  kolosalnych 
kwot na szkodę Wydziału powiatowe: 
go. Aresztowany siedział 3 i pół mie- 
sięcy w więzieniu śledczem. Akt o- 
skarżenia zarzuca Bukowskiemu, że 
ten sprzeniewierzył 19.000 zł. w ten 
sposób, że zakreślał wyższy wymiar 
podatku drogowego, aniżeli był prze- 
widziany drogą instrukcji, oraz kwotę 
7.000 zi. w ten sposób, że gdy Wy- 
dział powiatowy udzielał zwrotnych 
pożyczek zasiewnych rolnikom powia- 
tu stanisławowskiego, Bukowski ścią- 
gając te pożyczki zamiast wpisać rze- 
czywiście Ściągniętłą kwotę 64.000 zł., 
wpisał jedynie kwotę 57.000 zł. W tun 
sposób Bukowski sprzeniewierzył dla 
własnej korzyści łącznie kwotę 26 
tysięcy zł. 

W dmu 11 lutego 1928 odbyla się 
przed senatem karnym rozprawa, Try- 
unal jednak orzekł się w tej sprawie 
niekompetentnym, wychodząc z zało 
Żenia, że zachodzi tu nadużycie wla- 
lzy urzędowej po myśli $ 101 u. k.. 
wobec czego właściwym do sądzenia 
lej sprawy jest sąd przysięgłych. Prze- 
ciw uchwale tej wniósł prokurator za- 
żalenie nieważności, które zostało u- 
względnione, wobuc czego w dniu 22. 
grudnia br. odbyła się ponownie przed 
senatem karnym rozprawa. 

W toku rozprawy oskarżony przy- 
znał, że zachodzi brak pieniedzy w 
kasie, nie mógł jednak zapodać, gdzie 
się podziało manco. Bukowski robi 
wrażenie człowieka złamanego i prze- 
bitego. Wszyscy Świadkowie bez wy- 
jątku, zeznawali na korzyść oskarżo» 
nego, podając, że oskarżony pełnił 
kilka funkcji równocześnie, będąc za- 
razem likwidatarem, sekretarzem Wy- 
działu powiatowego i t. p. Przed ogło- 
szeniem wyroku oskarżony wygłosił 
przemówienie, w którem scharaktery- 
zował swoje nieszczęście. Przedstawił 
również swoje aresztowanie na dwa 
dni przed wilją i gdy go odstawiono 
do więzienia i oddano dozorcy więzień, 
byłemu żandarmowi, ten poznawszv 
w aresztowanym byłego swego do- 
wódcę, ze wzruszenia opuścił świecę 
na ziemię i krzyknął: „To pan, panie 
rotmistrzu!“ 

Po naradzie ogłosił przewodniczący 
Trybunału *'wyrak, mocą którego oskar 
żony Eustachy Bukowski uznany zo- 
stał winnym zbrodni sprzeniewierze- 
nia w urzędzie, za co zasądzonym zo- 
słał na karę więzienia przez 7 mie- 
sięcy z postem co miesiąc. Bukowskie- 
mu wliczony został do kary czas 3 
i pół miesięcy, który przebył w aresz- 


(Od naszego korespondenta). 
cie, druga zaś połowa kary została u- 
morzona na zasadzie ustawy amne- 
styjnej. 

Oskarżał prok. dr Powroźnik, bro- 


nił adw dr. Macieliński ze Lwowa. 


Poszkodowanej strony nikt nie zastę- 
pywał. Oskarżony zastrzegł sobie trzy 
dni dv namysłu, poczem wyrok przy- 
jał. 
Zauważyć Eustachy 


należy, że 


S- 3 


Bukowsk. był osobistością w Stanisła- 
wowie bardzo dobrze znaną. W roku 
1912 w uznaniu jego zasług mianowa- 
ny został radcą Wydziału powiatowe- 
go. W roku 1918 był zastępcą okręgo- 
wego komendanta ekspozytury rolni- 
czej. Ponadto piastował cały szereg in 
nych godności i zaszczytów. Między 
innemi był majorem rezerwy W. P. 
a przytem prezesem stanisławowskie- 
go Związku Olicerów Rezerwv (w oza- 
sie wojny pełnił funkcje komendanta 
żandarmerji), był prezesem Organiza- 
cji Narodowej, Towarzystwa Muzycz- 
nemo i t. p. 


Niech każdego Bóg broni 
przed tem co miał pan Antoni! 


WESOŁA ZABAWA SILNIE „ZAKRAPIANA BE-GE* MIAŁA SMUTNY KONIEC. 


Lwów 27. grudnia. 

—) Pod znakiem kilku samo- 
bójstw, zajść o krwawym epilogu i 
wlamań minęły święta legoroczne 
w dziedzinie kroniki kryminalnej. 
Jeśli mamy poczynić reirospek.yw - 
ny przegląd tych wydarzeń — przy- 
chodzi zacząć od krwawej awantury 
jaka miała miejsce w nocy z wlorku 
ua środę w Kleparowie, 


U liamiejszego obywatela, inie- 
jakiego Arseniuka Antoniego, za- 
mieszkałego w Kleparowie l. 365. 
przygotowano truczną bibę świątecz 
ną, na k:órą zaproszono znajo- 
mych i przyjaciół. Wśród tych o- 
s'ą'nich znaleźli się: Józef Ostrow- 
ski (zam. przy ul. Żródlanej 52) i 
Władvsław Szczepański (zam. przy 
ul. Sdłowsk'ego 363). Przy zastawio - 
nych sulo stołach zasiadł gospodarz. 
podejmniac gości chlebem i mio- 
dem. Przeważały jednak trunki 
nonilarnie zwane „be-se*. W czas” 
biesiadv ktoś rzucił iakieś „słówiko* 
pod adresem gospodarza i na tem 
tle Aaoszlo da ostrej scysii, w k'óre” 
wierwsze skrzypce grał Ostrawski 
W reznl'acie doszło do rekoezvnów 
w czasie k'órych przemówił „wyż 
szy” i „silniejszy” arsumeni: nóż. 

W mgnieniu oka Ostrowski do- 
bvł noża, k'órvym w błvskawieznem 
tempie zadał szereg głebokich rar 
gosnodarzowi Arseniukowi i Szcze- 
nańskiemn, Obai nadli na podłoge 
hreczac obficie krwia. Tviko dz'ek! 
szvyhkiej interwencji policii, k!óra 


no zapobiec dalszemu rozlewowi 
krwi i sprawcę aresziować. — Tak 
więc w epilogu doskonale się zapo- 
wiąda jacej zabawy dwie ranione o- 


fiary przewiozło pogotowie rat. do 
szpiiala powszechnego, zaś Ostrow- 
ski spoczął za kratkami, 


Nie uznają spoczynku 
świątecznego 


NASI MISTRZE DŁUTA I WYITRYCHA. 


Lwów, 27. grudnia 
(—). Zmniejszoną czujność władz 
bezpieczeństwa w noc wigilijną wyko- 
nzystali sprytnie mistrze dłuta i wy- 
trycha i nie omieszkali nie wykorzy- 
stać sposobności, by „zaopiekować się“ 
sudzem mieniem. 


Dostali się do mieszkania Cha- 


wy Blankstein przy ul. Gaziwej 10. Po - 
splądrowaniu całego 3-pokojowego mie- 
szkania, włamywacze zabrali znaczną 
ilość garderoby i biżuierji, wartości 
5.500 zł. Po zatarciu wszelkich śladów 
włamywacze zbiegli w niewiadomym 
kierunku. 


KINO „CHIMEKA", 


Komedja w 10 wielkich aktach p. t£. 
w 
PAVANELLI, 


Dziś wielka PREMJERA. 


, Łowy na zięcia“ 


gi'ównych rolach XENIA DESNI, LIDIA ŁECHINE, HANNI WEISE, LIVIE 


BRUNO KASTNER, WALTER RILA i HERMAN PICHA, Początek 


caansáw n godz 3-ciei nonno’ 


Awanturniczy Władysław 
spedzil wien w zrpełnym srokolu. 


BURDA W RESTAURACJI TARNAWSKIEGO. 


Lwów, 27 grudnia. 
(— Wszyscy ci, którzy pozbawieni 
własnego ogniska domowego, pragnęli 
się bawić z okazji święta -- przenosili 


przybyła na odgłos krzyków, zdała | się (i swe pieniądze) do restauracyj i 


Niebezpieczny piaszek 
wpadł w ręce policji. 


CHCIAŁ SPĘDZIĆ ŚWIĘTA W DOMU, A SPĘDZIŁ JE W WIĘZIENIU. 


Lwów, 27 grudnia. 

(—). Przed niedawnym czasem u 
jawniono na terenie Lwowa i Krakowa 
działalność organizacji antypaństwo- 
wej Po lnkwidacji jej ustalono, że je- 
den z członków tej organizacji niejaki 
Iwan Żarówski z Lubyczy Kniaże 


" 4 WGTR EG TTP OEG PWEŃ 
Edward ka Dadis zycki 


Podporucznik rezerwy WP., Kawaler orderu „Virtuti Mihtari“, zasnął w Pa 
nu dnia 23, grudnia 1928 r., przeżywszy lat 382. 
Pogrzeb odbył się we wtorek, dnia 25, grudnia 2.30 popołudniu z domu 


żałoby przy ul. Kościuszki I. 6 na cmentarz Łyczakowski 


izinnego. 


do grobowca ro- 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 27. grudnia br. o godzinie 10-tej 


rano w kościele arch:katedralnym. 


O tych smutnych obrzędach zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół i Zna 


jomych, 


Żona i rodzeństwa 


pow. Rawa Ruska po dopnszczeniu się 
zdrady stanu, zbiekł w niewiadomym 
kierunku. 

Policja rozpisała listy gończe, przy- 
czem  Zarówskiego ścigała również 
Prokuratura przy S. O. K. we Lwo- 
wie. Dopiero wczorajsze święto dopo- 
mogło władzom do ujęcia poszukiwa- 
nego Z. Wymieniony sądząc, iż po u- 
pływie kilku tygodni czyny jego po- 
szły w niepamieć, a policja zaprzesta- 
ła poszukiwań, zjawił się w domu w 
swej rodzinnej wsi. Omylił się, albo- 
wiem już w godzinę po przybyciu zo- 
stał "aresztowany i odstawiony dn 
Lwowa, gdzie go oddano do dyspozycji 
sądu. Będzie on odpowiadał za zdradę 
stanu na rzecz sa*'etniego państwa. 


podmiejskich knajp. 

We wtorek wieczorem w resłaura- 
cji Tarnawskiego, przy pl. Bernardyń- 
skmi, zabawiało się hucznie większe 
towarzystwo, uprzyjemniając sobie 
czas — szklanicami periącego się ab- 
syntu. Jak to się zazwyczaj dzieje, gdy 
tętna zaczęły przyspieszonem bić tę- 
lnem — podniosły ' się głosy. Natural- 
nie wybuchła sprzeczka, a w końcu 
głośna awantura, która zelektryzowała 
nietylko wszystkich gości i krewkiego 
właściciela, ale nawet i przechodniów. 
Kres awanturze położyła policja, któ- 
ra aresztowała najbardziej awanturn= 
jącego się Władysława  Bedzijskiego, 
zaś żandarmerja wojskowa aresztowała 
N. N., sierżanta 40 pp., v czyn- 
ny udział w tejsamej burdzie. 


ij 
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Str. 4 „GAZEVA PORANNA” z dnia 20. grudnia. 
— z | 
Jasnowłosy wampir. | 
NIESAMOWITA TRAGEDJA MIŁOSNA. — ROMANS MILJONERKI AMERY KAŃSKIEJ Z ANGLIKIEM. — STRA- 
SZLIWA SŁAWA. — WIN i I KAnA.— Z GURY UPLANOWANA DRAMATYCZNA SCENA. I 
(Do ryciny na str. 1). | 
Paryż, w grudniu. ich pieniędzy! Na tem polega cała | dynu. James opowiedział mu wpraw- 
(=) Na lle: promiennej, - słonecznej | twoja miłeść! dzie o swoim straszliwym zamiarze, 
przyrody nicejskiej © rozegrała się nie- W Jamesa jakby piorun uderzył | ale ów przyjaciel znając egzaltowaną | 
dawno : | Oddalił się bez słowa odpowiedzi. Ale | wyobraźnię Jamesa, nie traktował te- 
niesamowita tragedja miłosna, wieczorem - uprosił Bessie o ostatnie | 80 RC Tym razem jednak się 
o klórej obecnie szeroko rozpisują się spol anie nad ad U ah „= w” aj ; 
pisma francuskie i włoskie. Bohatera- | R zg =" se, E r 
mi tej tragedji byli 22-letnia, przepięk- n CENĘ E ii TAFE r i 
na Amerykanka, Bessie Durballe, cór- | "95701! pęk banknotów, rzucił po 
slopy jasnowlosego wampira, poczem 


ka znanego, bardzo bogalego przemy- 
słowca nowojorskiego i 26-letni An 
glik, James Shratton,  bawiący tutaj 
dla poratowania mnadwątlonego zdro- 
wia. 
Między 
wkrótce 
nici gorącego uczucia. 


młodymi nawiązały się 


Tak przynajmniej to napozór wyglą- 
dało. Naprawdę bowiem kochał tylko 


on — ona zaś bawiła się tylko lekko- 
myślnie szczerem uczuciem Anglika i 
udawała tylko dlań wzajemność. 

To też niebawem doszło do kon- 
fliktu. James zaczął podejrzewać praw 
dziwość pięknych słówek demonicznej 
Amerykanki i zażądał od niej wyraż- 
nego oświadczenia, 

czy zechce zosłać jego żoną. 
Przyszło do gwałtownej sceny. W jej 
toku Amerykanka, która teraz chciała 
już ukończyć tę niebezpieczną zabaw- 
kę, rzuciła w twarz Jamesa strasziiwe 
słowa: 


— Wiem, że pragniesz tylko mo- 


CHRUDIM- 


LET AT 
(FL. POPPER ) 


WYŁĄCZNY SRŁAD 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 28, XII, 1928 


MYRIAM HARRY. 


POWRÓT. 


i „Do JWPani Magdaleny Gueric, 
de FEglise, Paris. 

Najdroższa! 

Dziś piszę do Ciebie ostatni list, Na- 
reszcie, nareszcie! Nadszedł już ów dzień, 
gdy stąd wyjeżddżam, opuszczam ten 
kraj na zawsze! Wczoraj zebrało się kon- 
syljum prywatnych i wojskowych leka- 
rzy, Postanowili zgodzić się na mój wy- 
jazd. 

Dziś wybrałem sobie kabinę: Back- 
bord Nr. 52, jest zdaje. się bardzo wygo- 
dna. A pozatem jest to mój najszczę- 
śliwszy numer. Rue des Lilas Nr. 52, pa- 
miętasz?.. Jak bardzo szczęśliwi byliśmy 
w tym pokoiku? 

Teraz jestem już pewien, że się zo- 
baczymy, W ciągu długich miesięcy o- 
statnich ogromnie cierpiałem. Straciłem 
już wszelką nadzieję. 

Obawiałem się, że mój wyjazd znowu 
zostanie odłożony. Tembardziej, że rany 
bardzo mi dokuczały. Widziałem okręt, 
który zbliżał się do mnie coraz bardziej. 
Wyciągnąłem ku niemu ramiona. Ale no- 
gi moje odmawiały mi posłuszeństwa. 
Czasami śniło mi się, że zabrano mnie 


iue 


a a nn A M A EE, o a 


zawołał: „Widzisz, że mam mnóstwo 
pieniędzy i ich od ciebie nie potrze- 
buje!“ 


Następnie strzelił dwukrotnie do 
Amerykanki, kładąc ją trupem. Po do- 
konaniu tego czynu popełnił celnym 
strzałem w skroń samobójstwo. Nastę- 
pnego dnia, rankiem znaleziono trupy 
kochanków. O przebiegu wypadków 
poinformował policję przyjaciel Shrat- 
lona, który wraz z nim przybył z Lon- 


| 
| 
| 
| 
| 
ln. | cast 
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Nr 8/08 


NADESŁANE 


TABLETKI „VITA“, „VICHY“, „KIS- 
SINGEN“, „KARLSBAD" i „BILIN“ za- 
stępują zupełnie wody tej samej nazwy, 
a są o 200% tuńsze. Na składzie w apte- 
kach i drogerjach. 10280-10 


De. F M HL, Syts usta 8 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


Zwarjował przy biurku. 


NIEZWYKŁA SCENA W MINISTERSTWIE SPRAW WEWNĘTRZ 
NYCH. 


? Budapeszt, w grudniu. 
(=) W jednej z ubikacyj urzę- 
dowych węgierskiego Min. spraw 
wewn. rozegrała się onegdaj 
wstrząsająca scena. 
Nadradca policyjny dr. Juljusz 
Martini, referent oddziału bezpie- 
czeństwa publicznego, skoczył na- 


N 13AP0Z.6] F0Z900SZG: whi 0n3 charcha 


JEST NIĄ ZAPALENIE PŁUC. — POCHŁONĘŁA W DWU LATACH WIĘ- 


CEJ OFIAR, 

Lwów, w grudniu. 
(=) Zapalenie płuc, na które za- 
padł król angielski Jerzy V, zwróciło 
uwagę świata na tę chorobę. Okazuje 
się, że zapalenie płuc, jąk twierdzą le- 
karze, od lat przeszło 10 jest najbar- 


dziej nagminną chorobą, trapiącą dzi» | 


siejsze pokolenie. W latach od 1918 do 
1920 umarło na zapalenie płuc 
dwadzieścia milionów osób, 


Orvq:nalny klub. 


| dzono, ale można przypuszczać, 


| 


I 


NIŻ WIELKA WOJNA. 


to jest prawie trzy razy tyle, ile pole- 
gło w czasie wojny światowej. W sa- 
mym tylko 1919 roku umarło na tę 
chorobę w Europie — 3 miljony ludzi, 


w Indjach — 6 miljonów. 
za rok 1927 jeszcze 


Statystyki 
nie przeprowa- 
Że 
będzie ona straszną, 


NIE NALEŻY ZDEJMOWAĆ KAPELUSZA PODCZAS POGRZEBU. 


Bruksela, w grudniu. 

=) Zaraz po pogrzebie słynnego 
„bohatera z nad Izery”, gen. belgij- 
skiego Jacquesa, który zmarł, zazię- 
biwszy się na pogrzebie jednego ze 
swych znajomych, powstał w Brukseli 
uryginalny klub. Ma on za zadanie wer 
bować członków, którzy zobowiążą się 
nie zde jmować kapelusza na wszel- 
kich pogrzekach. 


na okręt. Jechaiem ao Liebie, Aie gay o- 
kręt dopływał do Marsylji, oddech sta- 
wał się cięższy, czułem, że umieram, po- 
tem widziałem, jak mnie zaszywano w 
worku i rzucono do morza. Co za okrop- 
ny sen! 

Ale nie mówmy lepiej o tem! Nie za- 
pomnij tylko: Kabina Nr. 52! 

Obawiałem się tylko, czy mnie po- 
znasz? Gdybyś wiedziała, jak zbrzydłem! 
Jestem bardziej żółty, niż cytryna i chu- 
dy jak: sznurek! A może się rozczarujesz 
i przestaniesz kochać swego małego chiń- 
czyka?... 

A Tyś podobno wypiękniała. Widać 
to z fotografji. Gdy siostra Barbara mie- 
rzy mi temptraturę, odwraca przedtem 
fotografję. Opowiadałem jej, jak się ko- 
chamy i że nie możemy się pobrać z 
braku pieniędzy. „W grudniu dostanie 
pan rangę kapitana“ — pocieszała mnie 
siostra Barbara. Tak, taki... — pomyśla- 
łem sobie, W grudniu odbędzie się nasz 
ślub! Bądź zdrowa, Lulu, bądź zdrowa! 


Twój Jan. 

Jakkolwiek jest jeszcze bardzo weze- 
śnie Magdalena udała się już na przy- 
stań, Pada deszcz. Mgła zasłania hory- 
zont. Ale cóż ją obchodzi wstrętna pogo- 
da?.. W jej sercu jest wiosna i świeci 
słońce! 

Wkrótce zostanie jego żoną! Będzie 
żoną kapitana Tierrin'a. Wynagrodzi mu 


| 


Wiadomość o założeniu lakiegu 
Klubu wywołała w Paryżu żywy od- 
dźwięk. I tam slarają się znaleźć ludzi 
chętnych do wstąpienia do podobnego 
klubu. Pisma paryskie twierdzą, że 
wystawanie na cmentarzu z odkrytą. 
głową, zwłaszcza podczas niepogody, 
jest szaleństwem, lub a oRójstwom. | 
Taki pogrzeb prowadzi za sobą zaraz | 
drugi pogrzeb, | 


wszystkie krzywdy, QGoZnane 
rozłąki. 

— O, Janie, jak bardzo będę z ciebie 
dumna! 

— Okręt przybędzie za pół godziny... 
rzekł jeden z marynarzy, stojących 
na brzegu, 

— Tam — daleko — widzi już czarny 
punkcik, zbliżający się w szybkiem tem- 
pie do brzegu. Chciałaby teraz tańczyć, 
skakać, śpiewać! 

Zamyka parasoł, ściąga 
tęża wzrok. Nie widzi go 


pouczas 


płaszcz i wy- 
na pokładzie, 


Wszystko miga jej przed oczyma. Ale 
pamięta numer kabiny: 52, 
Nie tracąc czasu na wypytywanie, 


wpada na pokład, przebiega przez kury- 
tarz, powtarzając w myśli formułkę: Ka- 
bina Nr. 52, Nagle wyłania się przed nią 


tabliczka z  upragnionym numerem. 
Drzwi są zamknięte, Magdalena puka 
głośno. 


— Janie, Janie, to ja! 

Nikt nie odpowiada. O, Boże, co za 
cierpienia! Popycha drzwi kolanem, na- 
ciska z całych sił klamkę. Nagle spo- 
strzega kłódkę na drzwiach. Kabina jest 
zamknięta! Zimne ciarki przebiegły po 
jej ciele. Zakręciło jej się w głowie. Lecz 
szybko odzyskuje przytomność, Nie, to 
niemożliwe! Powinna się była przedtem 
poinformować. Jan pewnie jej szuka, 
pewnie już wvszedłl 


w Stanach Zjednoczonych — 1 miljon, | 
| 


gle w wielkiem zdenerwowaniu z 
krzesła, zrzucił z biurka na ziemie 
rozmaite akty, zniszczył rozmaite 
przedmioty, znajdujące się w po- 
koju, a następnie otworzył na o- 
ścież okno, 

usiłując skoczyć z trzeciego piętra. 
Na szczęście w pokoju znajdowało 
się kilku kolegów nadradcy, którzy 
go zdołali powstrzymać. 

Udało się to z wielką trudno- 
ścią. Urzędnik ów bowiem, czło- 
wiek dosyć wątły i chorowity, po- 
siadał w tym momencie niesłycha- 
ną wprost siłę, Przywołany nie- 
zwłocznie lekarz stwierdził, iż bie- 
dny człowiek 

dostał pomieszania zmysłów. 
Martini bawił przez szereg lat w 
niewoli rosyjskiej, gdzie jego sy- 
slem nerwowy został silnie podko- 
pany. To prawdopodobnie stało się 
powodem katastrofy. 

o 


Wojownicza służaca. 


| Ciężko poraniła robotnika Zakł. Czysz. 


miasta, 
Lwów,.27 grudnia. 
(—) U państwa Schwarzwaldów, 
przy ul. Kazimierzowskiej 47, służyło 
jak się okazało, „lepsze ziółko” w po- 
staci Katarzyny Fedan. Wymienioną 
wczoraj aresztowano za ciężkie nszkow 
dzenie ciała i niebezpieczne pogróżki 
pod adresem Andrzeja Dobonsia, robo- 
tnika Zakł. Czyszczenia Miasta, zam. 
| przy ul. Kurkowejg. Ofiarę krewkiej 
kobietki odwieziono do szpitala pow-. 
szechnego. 
m 


Nareszcie przyszedł marynarz. 
Szukam  poruczniką  Tierrine'a, 
z oddziału kolonjalnego... — rzekła drżą- 
cym głosem. 

— Pani ma na myśli porucznika Tiet- 
rine'a, który wsiadł na okręt w Saigon? 

— Tak, ja jestem... jestem jego... 
chciała powiedzieć „żoną“, ale gdy uj- 
rzała poważną twarz marynarza, dokoń- 
czyła: 

— Jestem jego przyjaciółką... 

Marynarz westchnął ciężko i skrobiąc 
bródkę, rzekł: 

—  Biedaczysko!... 
dnie morza!... 
wieść... Rodzina 
miona... 


Spoczywa już na 
Ni e mogliśmy go przy- 
została już powiado- 


Tłum. F. M. 


Z:zkład 
D "ntvstyczr o-Techn'czny 


Juliana Mec 'sława 


ROSYKA 


Lwów, u. Fiekzrska 16. 


Nr *724 


„GAZETA PORANNA” 


Jak spędzała święta 


nasza straż požarna. 


Lwów, 27 grudnia. 
AW mieszkaniu dr. Marji Ohlen- 
perg, przy ul. Sykstuskiej 19, wskutek 
zbyt silnego napalenia w piecu, pow- 
stał pożar. Ogniste płomienie w krót- 
kim czasie objęły sprzęty domowe. — 

Straż pożarna ogień zlokalizowała. 
Drugi pożar miał miejsce w real- 


ności przy ul. Legionów 7, gdzie w pło- 
mieniach stanęła klatka schodowa. O- 
gień powstał wskutek nieudolnego ob- 
chodzenia się ze światłem podczas od- 
mrażania rury wodociągowej. 

I w tym wypadku skutecznie inter- 
weniowała straż pożarna. 

——Ij— 


-Ponury dramat przy pl. Zdożowym. 


f 


z dnia 26. grudnia. 
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7 SRODKI po GOLENIA 


MIŁOŚĆ 18-LETNIEGO ROBOTNIKA. — UBÓSTWO PRZYCZYNĄ OZIĘBIENIA STOSUNKÓW. — ZAWIEDZIONA 
MIŁOŚĆ PCHNĘŁA DESPERATA W OBJĘCIA ŚMIERCI. 


Lwów, 27 grudnia. 

(—) Dramat młodego człowieka ro- 
zegrał się wczoraj wśród ciasnych mu- 
rów 2-pietrowego budynku przy pl. Zbo- 
żowym é || | 

Chodzi o nieznanego z pewnością 
szerokim kołom robotniczym i sferom 
zamożnym  18-latniego Jana Paisekę. 
Był zarobnikiem magistrackim 4 od ra- 
na do wieczora pracował na utrzyma- 
nie. I w Aim jednak w wolnych od za- 
jęć chwilach odezwało się serce. Tem- 
bardziej, iż poznał młodą i przystojną 
dziewczynę, 17-letnią Wandę G. Sto- 


e 


BEPSTER; 
Obawiaiac sie zderzenia 


wywrócił antodorożkę. 


Lwów, 27 grudnia. 

(—) O szczęściu w nieszczęściu mó- 
wić mogą pasażerowie autodorożki Lw. 
90288, którą prowadził wczoraj szofer 
Michał Wmnik, zam. przy ul. Piekar- 
skiej 16. Wymieniony jadąc ul. Jano- 
wską, zamierzał skręcić w ul. Bema, 
Z przeciwnej strony nadjechalo drugie 
auto. Winnik bojąc się zderzenia, tak 
gwaltownie wstrzymał wóz, że tenże 
wywrócił się na chodnik, przygniatając 
swym ciężarem |[rzech pasażerów. Cu- 
dem niemal ocaleli oni, a nawet nie 
odnieśli szwanku. 
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sunek stal się zażyły i z pewnością 
skończyłby się usłaniem domowego 
gniazdka, jak to sobie w snach wyma- 
rzył, gdyby nie — bieda, Był bieda- 
kiem, a ona, płoche dziewczę, 


poznala smutny fakt ubóstwa i nastą- 
piło... oziębienie. Dziewczę rwące się 
swym 17-lctnim temperamentem do ży- 
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A więc?... Zawiedziona miłość i ko- 
niec. v 

Nic wytrzymał dłużej bolu i w de- 
sperackim porywie rzucił się z drugie- 
go piętra na bruk. Wnet zaczerwieniła 
się jezdnia na pl. Zbożowym, a grudy 


i śnieżne chciwie wsiąkały jeszcze cie- 


płą, młodą krew... 
Nie żył Jan Pasieka, mało znany 
zarobnik, który również miał serce ji 


; é “i 3 | umiał kochać. 
| cia — zapragnęło sukni nowej i cukier- | 


wnet | ków i kina... 


mana 


wybawcą, 


AMATORSKA WYPRAWA PODBIEGUNOWA. — FATUM. — WIDMO BIAŁEJ ŚMIERCI. — NIESPO- 


N. Jork, w grudniu. 

(ster) Jak doniosły amerykań- 
skie agencje prasowe wybrała się 
swego czasu amatorska wyprawa 
celem zbadania zupełnie niezna- 
nych terenów północnej Kanady. 
Na czele iej wyprawy stał zapalony 
amator - podróżnik redaktor jed- 
nego z pism prowincjonalnych Sta- 
nów Zjednoczonych Herbert Flo- 
wer, który wraz z kilku wypróbo- 
wanymi przyjaciółmi, nie szczędząc 


pieniędzy na należyte wyekwipowa: 


nie wyprawy, ruszył na północ. Na 
ekwipunek składały się: sanie, sze 
reg przyrządów technicznych, ma 
jacych umożliwić bytowanie w nie 
zamieszkałych krainach wieczneg: 
lodu, psy, składane namioty, oraz 
odpowiedni zapas żywności. Wypra 
wa przyniosła piękne rezultaty, ki 


CO MÓYTI NEMO. 
Can aa 


TROCHE PRAWDY. 


Dobrą opinją każdy się bogaci, ) 
Lecz życie zawsze jakiś wykręt podda: 
Ten który winien, nigdy mi nie płaci, 
A kto — pożyczył, nigdy mi nie odda. 


Wierzę to dobrze — takie dzisiaj prawo, 
Robią to wszyscy i nikt się nie wstydzi 
A ten, któremu dałeś pracę krwawą, 

Za dług serdeczny jeszcze nienawidzi. 


Więc weźcie wszystko — nie brak wam odwagi, 
Bo kaźdy w dobro własne zasłuchany, 

A gdy przed wami stanie człowiek nagi, 
Jeszcze powiecie: on jest źle ubrany. 


12-iej 
czakowski 


Nabożeństwo 
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ZE SZCZEPKOWSKICH 


Józefa Ruprechtowa 


zasnęła w Panu po długich i ciężkich eierpieniach, 
mentami, dnia 25-go grudnia 1928 r. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28.-go grudnia 1928 r., o godzinie 

w południe z domu żałoby przy ul, Ochronek I. 9a, na cmentarz Ły- 

„, do grobowca rodzinnego, na który to obrzęd zapraszają Krew- 

nych, Przyjaciół i Znajomych w głębokim żalu pogrążeni 

Córki, syn, synowa, wunki i prawnuki. 


abe żałobne odbędzie się w sobotę, dnia 29. grudnia 1928 r. 
o godzinie 9-tei rano w kościele OO. Bernardynów. 


zaopatrzony św. Sakra- 


«wów, dnia 26, grudnia 1028. 
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DZIEWANY RATUNEK. 
rc niewątpliwie nie pozostałyby bez 
wpływu na badania geograficzne 
prowadzone w tych najniedostęp- 
niejszych zakątkach globu. 

Zdaje się jednak, że jakieś 
fatum ciążyło nad wyprawą. 
Już w pierwszych tygodniach znacz 
na część uczestników wyprawy za- 
padła na szkorbut. Nie dość na tem: 
4 najsilniejsze psy wpadły wraź z 
ciągnionemi przez nie saniami do 
wartkiego nurtu, który zdradliwie 
płynął pod kruchą powłoką lodo- 
wą. oP tych niepowodzeniach kie- 
ownik wyprawy Herbert Flower 
zadecydował, zaniechać dalszych ba 
lań i wrócić. W bezkresnem jednak 
pustkowiu zmylono drogę i zabrnię 
lo w nieprzebyte wertepy, z których 
iuż się nie można było wydobyć. 
Osłanie psy musiano zabić, gdyż 
zabrakło żywności, a rozżarte zwie- 

"zęta rzucały się na ludzi. 
Przez kilka dni łudzili się u- 
czestnicy wyprawy jeszcze nadzie- 


ja. że uda się im dotrzeć do jakiejś 
ludzkiej osady. H. Flower, nie ma- 
jąc już sił do dalszego marszu chwy 
cil się ostatniej deski ratunku: 
spuścił ze smyczy ostatniego psa i 
wiernego Jimmy, z którym się do- 
tad nigdy nie rozstawał. Pies po- 
biegł i przepadł gdzieś wśród zwa- 
łów lodu. Tej samej nocy przyniósł 
ocalenie w postaci ekspedycji ra- 
tunkowej, która uratowała od nie- 
chybnej śmierci, skostniąłych, nie- 
przytomnych uczestników wypra- 
wy. 


o ZEEEE e TJ 


Przy cierpieniach serca i zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków 
apopiektycznych, naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa” zapewnia łagodne 
wypróżnienie bez nadwerężania się, Na- 
ukowe spostrzeżenia kliniczne przy cho- 
robach naczyń krwionośnych dowiodły, 
że osobom w starszym wieku woda gorż- 
ka „kranciszka-Józefa* oddaje nieoce- 
nione usługi. Żądać w apt, i drog. 9510 


Sportowcy uważajcie! 


NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 


Lwów, 27 grudnia. 

(—) W dobie sprzyjającej pogody 
młodzież masowo uprawia sport sa- 
neczkowy i narciarski. Mniej doświad- 
czeni zapał swój przepłacają  kalect- 
wem. Wczoraj w czasie saneczkowa- 


, wski, student gimn. 


Takisam tnagiczny wypadek zda 
rzył się Jakóbowi Kantorskiemu, który 
saneczkując się w Kleparowie, złamał 
nogę. Ofiarom własnej nieostrożność! 
pierwszej pomocy udzieliło Pogotowie 


nia w parku Żelaznej Wody złamał | ratunkowe. 
prawą nogę 18-letni Kazimierz Gutko- 


Włamanie d 


0 magazynów 


kolejcwych w Stryju. 


BANDYCI DOSTALI SIĘ DO WNĘTRZA PRZEZ PIWNICĘ. 
(Od naszego korespondenta). 


Stryj, w grudniu. 

Onegdaj dokonano śmiałego wła 
mania do tutejszych magazynów 
kolejowych. Bandyci, ukryci po- 
pPrzednio w piwnicy, wyłamali po- 
dlogę i dostali się do wnętrza tej 
części magazynu, w której nagro- 
madzonc są przesyłki towarowe, 
przeznaczone dla rozmaitych od- 


biorców w Stryju skąd skradli ca- 
ły szereg najrozmaitszych rzeczy 
Wysokość szkody nie jest na razie 
ustalona.  Wdrożone energiczne 
śledztwo, — niewątpliwie dopro- 
wadzi do wykrycia sprawców, 
obznajomionych widocznie dokład- 
nie z rozkladem magazynów. 
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KRONIKA 


27, 


BEDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPIOW ME ZV RACA 
—— 

TEATR WIELKI: 
Czwartek, 27. grudnia o godz. 3.30 
„Moralność pani Dulskiej“, 
Czwartek, 27. grudnia o godz. 7.30 
„Jedna jedyna noc“ 
Piątek, 28. grudnia o godz. 7.80 „Zła- 
mana drabina”, 50 proc. zniżki, 


GAUTEV | ia 
Czwa.tek 
Jana Ew. ieodora 


Teatr Wielki, Dziś we czwartek dwa 
przedstawienia, mianowicie popołudnu o 
godz. 3.30 popularna, świetna tragi-farsa 
G. Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej”, 
a wieczorem o godz. 7.30 „Jedna jedyna 
noc“. 

Premjera „Lotnika Rampera“, Zaraz 
po świętach wchodzi na repertuar Teatru 
Wielkiego, giośna sztuka M. Mohra „Lot- 
nik Ramper*. Jest to jedna z najciekaw- 
szych sztuk współczesnej produkcji dra- 
matycznej, śmiaia i oryginalna w kon- 
cepcji myślowej, mocna i niesłychanie 
efektowna w ujęciu scenicznem. Sztuka 
zaczyna się prologiem, rozgrywającym 
się na Grenlandji, wśród rozbitków wy- 
prawy podbiegunowej, dalsza zaś akcja 
odbywa się kolejno w garderobie arty- 
stów teatru Variete, w zakładzie psy- 
chjatrycznym i w mieszkaniu Rampera 
na poddaszu, w mieście porłowem, , Lot- 
nik Ramper", przetłumaczony został dla 
sceny lwowskiej przez p. Janusza Stra- 
chockiego, który także reżyseruje sztukę 
igra w niej rolę tytułową. Obsadę innych 
rół stanowią pp. Jerzmanowska, Kamiń- 


ska, Smereczanka, dyr. Barwiński, Ku- 
stowski, Modrzewski i Żurowski. Pre- 
mjera ta budzi w sferach teatralnych 


wielkie zainteresowanie i zapowiada się 
jako sensacja artystyczna. Sztuka otrzy- 
ma nowe, oryginalne dekoracje pędzla 
art, mal, Balka i Kudewicza. 


« 

TEATR MAŁY: 

Czwartek, 26-go godzina 7.80 wiecz. 
„Spirytyści''. 

Piątek, 27-go godzina 7,30 wieczorem 
„Spiryłyści'*. 

Sobota, 28-go godzina 7.30 wieczorem 
„Spirytyści”, 

x 

Zwłązek Artystów Scen Polskich „Fi. 
lja Lwów, Teatr Maty“. Przedstawienie 
nocne Syiwesirowe w Teatrze Małym u- 
rządzone przez artystów Teatru Małego 
na „Dom Aktora" we Lwowie nie skła- 
mie swoim tradycjom. Program będzie 
bogaty i urozmaicony, Wypełnią go dwa 
wesołe sketche, odegrane przez artystów 
Teatru Małego, Prócz tego gościnnie we- 
zmą udział: świetny baletmistrz Teatrn 
Wielkiego p. Ciesielski, tenor operetki 
p. Sowiński, pełne humorn monologi wy- 
powie p. Bojanowski, urocze artystki ba- 
letu pp. Martówna i Brzezówna i wiele 
innych. Początek tego przedstawienia o 
godz. 1l-tej w nocy, Sprzedaż biletów od- 
bywa się codziennie w gmachu Teatru 
Wielkiego od 11—2-ej popoł. i od 4—6-ej 
wiecz. 

„Spirytyści* wesoła hezpretensjonal- 
na "komedja Gustawa Mosera w Teatrze 
Małym, wystawiona na okres Świąt dla 
rozweselenia widzów, osiągnęła swój cel, 
wzbudzając na widowni  niefrasobliwy 
nastrój. Zespół Teatru Małego z pp. Ber- 
skim, Czarnowskim, Dębowiczem, Lewic- 
kim. Wronckim, Smoczyńskim oraz pa- 
niami Nyczówną, Grotowską, Pillerową 
i Sieniawską w rolach głównych, czynił 
wszystko, aby ten beztroski nastrój pod- 
trzymać, Publiczność wynagradzała ar- 
tystów gorącymi oklaskami. „Śpirytyści* 
utrzymają się na afiszu do niedzieli 29-go 
bm. włącznie, Zniżki dla Związków i 
Stowarzyszeń ważne. 

x 

Wielka sensaeja w „Domu Naro- 
dnym“, Gościnne występy znakomitych 
artystów żydowskich Idy Kamińskiej i 
Zygmunta Turkowa z ich zespołem, cic- 
szą się kolosalnem powodzeniem. Sen- 
sacją tych występów jest znakomita 
sztuka Gordina „Bezdomni“ (z życia e- 
migrantów żydowskich w Stanach Zje- 
dnaczonych. Dawno już „Dom Narodny“ 
nie słyszał takiej burzy oklasków, jak 
po każdym akcie „Bezdomnych“, 

Z powodu wielkiego powodzenia 
„Bezdomnych*, nowa premjera (świetna 
komedja z życia żydowskiego), nastąpi 


KZ NZ O e A 00 e. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 28. grudnia. 


Tragedja starej kobiety. 


STOSUNKI, PANUJĄCE WŚRÓD ARYSTOKRACJI ANGIELSKIEJ. — PRZY- 
STOJNY SZOFER I JEGO PRZYGODY MIŁOSNE. 


Londyn, w grudniu. 
(=) Zakończył się tutaj ciekawy 
proces, który pozwolił uchylić zasłonę 
ze stosunków, panujących wśród ary- 
atokracji angielskiej. Przed sądem sta- 
nął 24-letni szofer, Charles Dallton, 
pod zarzutem kradzieży bardzo cen- 
nych klejnotów na szkodę  62-letniej 
lady Anny Souhampton, wdowy po zna- 
nym  poliłyku angielskim, zmarłym 
vd kilku laty. W toku procesu wy- 
szło na jaw wiele szczegółów nałury 
bardzo skandalicznej. 
Oto szofer ów, młodzieniec bardzo 
przystojny, oddawna zaprzestał swego 
zawodu, a żył ze względów, okazywa- 


nych mu przez przedstawicielki ary- 
słokracji angielskiej. Jedną z jego wiel- 

cuis byia tusze lady pounampion. 
Utrzymywała z nim stosunki już od 
dwóch lat. Ten niebieski ptak stał się 

przekleństwem jej życia. 

Grożąc jej ustawicznie skandalem, wy: 
łudzał od niej coraz to nowe sumy. — 
Wreszcie doprowadził lekkomyślną ko- 
bietę do istnego obłędn. A gdy pewne- 
go dnia szofer bez ceremonji zabrał 
szkatułkę, zawierającą jej cenną biżu- 
terję — straciła cierpliwość i kazała 
młodzieńca aresztować, 

Charles Dullton skazany został na' 
rok więzienia. 


Że srorta. 


Pig ń hzkę'owim M$IFZEM LON. 


WISŁA LEPSZYM STOSUNKIEM BRAMEK ZDOBYWA MISTRZOSTWO KRA- 
KO WA. 


Lwów, 27. grudnia. 

Pogoń — LTŁ 1:0. 

Wskutek powyższego zwycięstwa 
zdobywa Pogoń mistrzostwo Lwowa. 
Gra równorzędna, w Pogoni brylowała 
abrona. 


Kraków. Wisła — Sokół 10.0. 

Gracowja — Makkabi 3:2. 

Cracowja — Wisła 2:2. 

Warszawa. Legja — AZS (Wilno) 
5:0 (zwoady towarzyskie). 

Wilno. AZS — Pogoń 13:0. 


Konkurs skoków w Zakopanem 


T-mórv, D7 orudnia. 
1) Rozmus (14645) 38.53.51 
Br. Czech (13,400) 38.64 z upad- 


Cukier (12.900) 35.46. 
4) Łankosz K. T. N. (10.730) 31.37. 
Wiadomość podana onegdaj w prasie 
jakceby Tupalski miał w tym roku nie 


I 


występywać w barwach A. Z. S. nie od- 
powiada prawdzie, gdyż świetny ten 
gracz i w tym roku zasili reprezentacyj- 
ną drużynę Polski, A. Z. S. wystąpi w 
tym roku w następującym składzie: 
Czaplicki, Kulej, Kowalski, Tupalski, 
Adamowski, Krygier — Żebrowski i No- 
wikow. 


| E NI sa moża aj cy SE WASZE 


UE, w przyszłym tygodniu. Uzas, 5.10 
wieczór, po raz 7- i. „Bezdomni“, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Człowiek śmiechu“ Con- 


rad Veidt. 
AWENUE: „Rewja nad Rewjami”. 
CASINO: „Siła przed prawem”, 
CHIMERA: „Łowy na zięcia 
GRAŻYNA: Mogiła Nieznanego Żoł- 
nierza'. 
ı at AMORGANA:; „Ostatni uśmiech 
błazna“. 
COLOSSEUM: „Niezwyciężony”. 


ROFERNIK: „Kobieta z raju bolsze 
wickiego*, 

LEW: 
leny“, 

LUNA: „Lwie serce“ 

MARYSIENKA: „Kobieta z raju bol- 
szewickiego*, 4 

DAŁA: „Czerwony bies“. 

PALACE: „Szecherezada”. 

PASAŻ: „Postrach Texasu“. 

UCIECHA: Ken Meynard w wielkiej 
atrakcji. 


„Prywatne życie pięknej He 


Mianowania w kolejnictwie, W obrę- 
bie Lwowskiej Dyrekcji Koiei państwo- 
wych mianowani zostali zawiadowcami 
stacji: st. asesor Zygmunt Więckowski 
ze Lwowa w Radziwiłłowie, asesor Wła- 
dysław Rembisz z Brzeżan w Suracho- 
wie, a adjunkt Feliks Pająk z Dublan 
koło Sambora w Dorożowie, Kontrolerem 
wydziałowym w Wydziale Kontroli do- 
chodów mianowany został st. asesor Zal- 
lel Rares. 


Mija termin wykupna świadectw prze- 
mysłowych. |lzba skarbowa zwraca po- 
nownie uwagę, że już wkrótce upływa 
termin nabywania świadectw przemysło- 
wych i kart rejestracyjnych na rok po- 
datkowy 1929. W interesie płatników 
leży, ażeby wykupili świadectwa prze- 
mysłowe jak najwcześniej, gdyż w pó- 
źniejszym okresie panuje w kasach skar 
bowych wzmożony natłok interesentów. 
Płatnicy przeto, którzy zwlekają z wy- 
kupnem świadectwa, narażają się nie- 
tylko na przykrości i stratę czasu z po- 
wodu natłoku w kasach i konieczności 
długiego wyczekiwania na swa kolej w 


Ostaunci uUuiaci giuuiia, ae lanze na 
to, że nie zdołają mimo woli wówczas 
zaopatrzyć się na czas w świadectwa, a 
tem samem narażą się z powodu niedo- 
trzymania terminu na dotkliwe kary pie- 
niężne w myśl art. 98 u. o. p. p. p. 

Tew. Miłośników Przeszłości Lwowa 
donosi, iż uroczystość zamknięcia kur- 
sów „Wiedza o Lwowie i nauki przewo- 
dników po Lwowie", odbędzie się dnia 29 
grudnia br. o godz. 6-tej wieczorem w 
sali Korniaktowskiej w kamienicy Kró- 
lewskiej, rynek 6. Dyrektor Archiwum 
miejskiego i prezes Towarzystwa Dr 
Aleksander Czołowski hędzie miał wykład 
o wypadkach historycznych na rynku 
Lwowskim". Na zebranie to zapraszam) 
wszystkich uczestników kursu i członków 
Towarzystwa. 

(—) Samobójstwo. 


Do szpitala po- 


wszechnego przywieziono Józefę Gresz 
czuk, zam. przy ul. św, Piotra 7., klóra 
usiłowała popełnić samobójstwo przez 


zażycie większej ilości łysolu. Powoden 


tragicznego kroku — niesnaski rodzinne. 
e 


Ż cie krrrcur łu. 


waidai pju U  syawestrowa* w 
„Gwieździe* (Franciszkańska 7) w ko 
stłjumach i maskach odbędzie się w po- 
niedziałek, 31. grudnia 1928 r. na dochód 


Funduszu Inwalidów wdArny $ gek na 
członkach Stowarzyszenia. . O północy: 
„Fizywyt.. umuuuw abagus p. y 
akompanjamencie orkiestry — kuplety, 
ewolucje i tańce — wykonają: K. Abra- 
towski, J. Frączek, M, Lech. — Salo- 
nowy jazz - band, — Kostjumerja „Gwia- 


zdy“ wypożycza na tę noc po przystęp- 
nych cenach kostjumy. Bilety wcześniej 
u Gospodarza „Gwiazdy“, |I-sze piętro. 
Początek o godzinie 9-tej wieczór, 

Reduta Sylwestrowa w „Colosseum“ 
na „Dom Aktora we Lwowie. Oprócz 
nociiego przedstawienia w Teatrze Ma- 
łym, artyści tegoż Teatru urządzają na 
dochód budowy „Domu Aktora* we Lwo- 
wie w dniu 31-go o godz. 12-tej w nocy 
Redutę w dawnej sali Teatru Nowości 
pełną nispodzianek i atrakcji. Będzit to 
z pewnością najweselsza i najlepiej zaa- 
ranżowana zabawa Sylwestrowa, na któ- 


Nr 8724 


rą E ea się, sądząc ze złgłoszeń, 
ttumy publiczności. Loże należy zama- 
wiać naprzód w gmachu Teatru Wiel- 
kiego. 


RADJOAPARATY 


i części do nich ma ki | 


„Schaleco* 
oraz do konałe gł śnici 
Membra“ 


ple a obok wyr bów inn ch 
zn.nych wytvorów rajowych 
i za. a „icznych 


| „PANRADJO” 


Lwow, Cho ąż zvzna 5 


(róg Ahadoinick ej). Tel, 59-50. 


= 

Zaparcie. — Cascarinc Leprince już 
od, 5U łat stosowana jest z powodzeniem 
przez lekarzy całego Świata: usuwa przy 
czynę zapacia, dzięki czemu leczy to 
cierpienie . powodujące tyle  różnorod- 
nych dąlegliwości; daje wyśmienite wy- 
niki we wszystkich przypadkach zapar- 
cia. Dawka: 1 lub 2 pigułki wieczorem 
podczas jedzenia. Sprzedaż . we Wszyst- 
kich aptekach 7100 


Z "|| nn 


W*ród nism i ksiażek, 


„Muzyka W roku biezącym minęło 
150 lat od wystawienia pierwszej polskiej 
opery „Nędzy uszczęśliwianej' Ma- 
cieja Kamieńskiego. Z tej okazji redakcja 
„Muzyki“ w ostatnim swym  (grudnio- 
wym) zeszycie, będącym 50-tym z kolei 
numerem tego zasłużonego wydawnic- 
twa, poświęca dziejom opery ojczystej 
obszerne słudjum historyczne dr. Henry- 
ka Opieńskiego. Dzieje muzyki kościel- 
nej w Poisce w okresie baroku, omawia 
szczegółowo w tym samym numerze Ks.. 
Hieronim Feicht. Poniekąd  uzupełnie- 
niem wydanego poprzednio numeru 
schubertowskiego jest Świetny artykuł 
znanego kompozytora rosyjskiego A, Gia- 
zunowa o Schubercie i o stylu jego mu. 
zyki. Artur Rubinstein kreśli sylwetkę 
współczesnego kompozytora brazylijskie- 
go Villi Labosa, który zdaniem sławnego 
pianisty, jest jednym z najwybitniejszych 
twórców muzycznych XX stulecia. Re- 
daktor „Muzyki“ Mateusz Gliński w art. 
„Premjery operowe w radjo“ streszcza 
projekt zużyikowania transmisyj radjo- 
wych dla propagandy oper polskich i ob- 
cych, nie znajdujących się w repertuarze 
naszych teatrów operowych. Wreszcie 
Stefan Cybulski snuje interesujące re- 
fleksje na temat projektowanego przez 
Departament Sztuki „Liceum muzycz- 
nego”. W części redakcyjnej „znajdojemy 
artykuł o projekcie przewiezienia zwłok 
Szopena na Wawel, Numer zawiera poza 
zwykłemi działami: „Przegłąd Pedago- 
giczno - Muzyczny" i inn. Do zeszytu 
dołączony jest dodatek nutowy („Pieśń 
lndńwa E. Pankiewicza) i kronika ilu- 


Skiaaki. 


Dla m»tki Obr, Lwowa: M. G. zł 5— 
Dla Wiktorji: M G zł, 5— 


e IE, 
Z Anèn, 


ŻYCZENIA OD BIAŁEGO MURZYNA. 
Lwów, w grudniu 

(=) Z okazji Świąt Bożego Naro- 
dzenia, mogliśmy się jeszcze raz prze- 
konać o złotych uczuciach sympatji, 
wiążących nas z licznemi  rzeszami 
naszych Czytelników. Napłynęły bo- 
wiem do nas oblicie życzenia ze [wo 
wa i z rozmaiłych miast i miasteczek 
Małopolski Wschodniej — życzenia 
bardzo gorące i przyjazne. 

Z szczególną radością jednak prze. 
czytaliśmy piekną kartkę świateczną, 
opatrzoną następującym dopiskiem: 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 25, grudnia. 


Etr. 7 


Każdy 
może 


bez trudności uruchamiat swoją instalacje odbiorczą wprost 
z kontaktu elektrycznego i w ten sposób 


mieć 


niezwykie prostą, oszczędną 


Was: 


Polskie Zakłady PHILIPS $. A. 


Warszawa, Karolkowa 36/44, 


Do Polskich Zakładów PHILIPS S$. A. 


Warszawa, Karolkowa 36/44, 


"Na skutek ogłoszenia, proszę o informację w Sprawie zasilania 
instalacji odbiorczej wprost z sieci oświetleniowej. 


Nazwisko I imie: 
Adres: 


mena 


„zzz 


„e A 


„Serdeczne życzenia Wesołych Świąt 
zasyła Wszyslkim Pracownikom Re- 
dakcji Szanownego Pisma, jedynego w 
Polsce, któremu leży na geron dola 
urzędnika państwowego jeden z bija- 
łych murzynów", Kartka ta świadczy 
powiem o tem, że nasza akcja, wyni- | 
kająca Ze Zrozumienią potrzeb  szero- 

kich sier społeczeństwa, spotyka się z 


i najbardziej 


nowoczesną instalację radjowa!!! 


fak zmodernizować w teu sposób radjoodbiornik, poinformują 


kom naszego pisma składamy za przy- 
słane nam życzenia — nmajserueczniei- 
sze: Bóg zapłać! 


Krecik rodiown, 


PKHLUUGAM Autsi 


Czwartek, 27. grudnia 1928. 
Warszawa 1111 16.00 Koncert z płyt 


liter. z Wilna. 22 


zarz 


RADJOWYCH. 


ki tanecznej. 
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Stacje 


Poznań 344 17,10 Kurs języka Irane 
18.0 Uroczysta Akademja w X-tą rocznicę 
wyswobodzenia Wielkopolski. 

Katowice 422 18.00 Transm. audycji 
liter. z Wilna, 20.30 Transmisja 
wiecz. z Warszawy. 22.30 Transm. muzy- 


Jadn> przesunięcie skali 


Europa gra dla Pana. 


jakch nie można uchwycić 
aparatem. 


innyii 


Tele'unkien 9 odbiera czysto i głośno. 
Telefunken 9 — to arcydzieło z pośród apa- 


ratów Telefunkem. 


Jest on nietylko wspaniałym odbiornikiem, ale 


jednocześnie dobrym wzmacniaczem, k óry 
w połączeniu z gramofonem za pomocą 
m m rany elektrycznej, oddaje płyty gra- 
mo onowe czysto i naturalnie. 


Arcophon 8 — to najlepszy głośnik doby 


obecnej. 


Żądaj ie pokazów u radjosprzedawców. 


TELEFUN 


Najwiętsze d świadczenie — na ardziej nowoczesna konstrukcja. nowoczesna konstrukcja. 


IKEN 


Praga 348 20.00 „Akrobaci“, operetka 

w 1 akcic. 21.00 Wieczór muzyki özwedz 
kiej. 

Szinttgart 379 16.15 Koncert radjoor- 
kiestry. 20.00 Koncert orkiestry filbar- 
monicznej. Rudolf Ritter i Max von Wi- 


| 
konc. | 
stinghausen (śpiew), 
| 


należnym aplauzem i odpowiedniem | gramofonowych, 2030 Koncert Warszaw- Wilno 435 17.35 Muzyka z płyt gra- quiuza 391 21.30 Wyjątki z op. „Cy- 
aniem. skiej Orkiestry Policji Państwowej. W | mofonowych. 18.00 Audycja lileracka | rulik Sewilski* Rossiniego. 21.00 aż g> 
usn programie muzyka słowiańska. 22.30 | poświęcona twórczości ł. Kraszewskiego. | lekka, 
Zarówno owemu anonimowemu | Transmisja muzyki tanecznej. _ | 22.00 Transm, z Warszawy. Komunikaty Rzym 147 20.45 Koncert Skies 
„białemu murzynowi”, jak Wszystkim | Kraków 566 18.00 Transm, audycji | sport i inne. symfonicznej. 


Sympatykom, Przyjaciołom i Gzylelni-_I tanecznej. 


FEJLETON „GAZ, PORANNFJ* z d 2%. o 4.8. 


G. G. 1LOUDOUŁĘ 


TAJEMNICA M33DEAJY 


śslorysowany przekład Kazimierza Rych .owskiego. 
— 00— 

Toteż w czasie mej rozmowy z admirałem. 
roiły mi się w głowie sny o sławie i bogactwie 
Wyobrażałem już sobie, jak to po powrocie di 
Paryża zaządam katedry w College do France ı 
zapowiem Cykl wykładów na temat: 


Wiek szesnasty we Francji, Hiszpanji i An- 
aji na podstawie informacyj otrzymanych od 
żyjącego dotychczas naocznego świadka, przez 
hrabiego Filipa de Breanle- Brecqueville. 


55 


Już po paru pierwszych wykładach — ogólne 
osłupienie i popłoch, konfuzja wszystkich histo 
ryków, oblężenie formalne Akademji Francu 
skiej, wielka wstęga Legji honorowej, uroczyste 
przyjęcia na zagranicznych kę apa 
tryumialne tournee z odczylami po Ameryce, b 
gale małżeństwo, nie mówiąc już o wydaniach r: 
mansów historycznych, dramatu, — 0 wyświe- 
tlaniu olbrzymich filmów na calym  świecie!.. 
Krótko mówiąc, — moja tarcza herbowa okryła- 


.30 Transmisja muzyki Kopenhaga 337 


tanerznu 2115 Nawa niećni 


Jy się nowym blaskiem — materjalnym i moral- 
nym. 

Imci pan markiz aprobował w zupełności ti 
noje plany. Nie wiedząc jak mi się wywdzię 
zyć za to — może tam potrochu i czarnoksięs 
sie — wskrzeszenie go, — przyjął z entuzjazmem 
ojekt powrócenia do Europy na jego galjonie 
4 całą golowością zgodził się współpracować z 
mną, zarówno co się tyczy projektowanych od 
zytów i wykładów, jak nawet i dla kina, o czen 
1aturalnie nie mógł mieć najmniejszego wyo 
"rażenia, na co jednak zgodził się z zamknięte 
ni oczyma, z miłości dla mnie. Nie polrzebuję 
hyba dodawać, że w projektowanym filmie par 
narkiz miał osobiście odegrać wybitną rolę jak: 
iktor, — co stanowiłoby jeszcze silniejszą atrak 
ję, a mnie przysporzyłoby dochodów. 

Don Pedro jednego tylko wymagał: urlopu na 
krótki czas, aby mógł jako wierny i lojalny pod 
łany rzucić się do swego Króla, lub przynajmnie 
'egoż obecnego następcy. Zresztą miało to być 
aktem czysiej kurtuazji i hołdu. Czegoż bowiem 
mógłby od króia wymagać len grand hiszpański 
bogaty, obsypany wszelkiemi tytułami i godnoś 

ciami? 

Po spełnieniu tego obowiazku przysiagł mi 
że mię nie opuści nigdy więcej. Przelał bowierr 
na mnie całą tę serdeczną przyjażń jaką łaczy! 
go z moim przodkiem i pragnął pokazać całemu 


20.00 Stara muzyka 
sk « 


Langenberg 468 17.45 Muzyka kame- 
A. s u (sopran), 


du 


Schotmann (skrz:), 
„viatu, CO Paea TE przyjażn i milse pana mar- 
siza Don Pedro ete. etc. do siarego rodu fran-. 
'uskiego, którego dwaj członkowie uratowali ży- 
ie legoż granda, — w odstępie czasu 300 lat! 

Tak to, — na nieskończonych pogadankach 
uszły długie godziny tej nocy polarnej... 

Don Pedro nie gardził dobrym trunkiem, choć 
ue był ani w przybliżeniu takim pijakiem jak 
*orster. Szczególnie smakował mu grog, prze- 
zemnie csobiście codziennie przyrządzany, we- 
Hug niej oryginalej recepty. Ale i Ferster był za- 
»alonym amatorem tego napoju. Toteż pan mar- 
xiz po paru szklaneczkach zaczynał się, przecią- 
;ać, ziewał, język mu się płątał. Za moją namo- 
wą wypijał jeszcze szklaneczkę „Strzemiennego” A 
— nie szczędząc mi pochwał za moje zdolności 
x przyrządzaniu podobnie oryginalnego napoju, 
ciska} mi na pożegnanie rękę prawdziwie wer - 
alskim giestem — i odchodził... I wówczas po- 
vtarzała się stale ta sama scena: pan markiz 
kierował się do drzwi kabinki, gdzie spoczywała 
lonna Graciosa, — kładł już ręke na klamkę, — 
zatrzymał się ziewając przerażliwie, wzdychał 
e znużenia, — i zawracał na pięcie, by ułożyć 
ię do snu we swojej kabinie... 


(C d. nd 
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Ehlert (wiolon.). 20,00 Lekki koncert wie 
czorny. 22.00 Wieczór humoru. 

Berlin 483 16:30 Koncert. 20.00 Pro- 
gram wieczorny, 22.30 Lekcja tańca. 

Brnksela 508 20.00 Transm. z Teatru 
Amsterdamskiego „Lohegrin“, opera Wa- 
gnera. 

Wiedeń 517 16.00 Koncert kwartetu 
Siłving. 17.30 Koncert dla dzieci, 20.05 
Koncert kompozytorski Wolfganga Korn- 
golda. 

Ryga 526 20.00 „Paganini“, operetka 
Lehara. 


GIEŁDY. 


Żądać wszędzie !! 


— 0 


OBROiY PRYWATNE, 
Lwów, 26. grudnia. 

Tendencja spokojna. Kursa nieco 
slabsze. Obrót średni. 

WALUTY: Dolary ameryk, 8.87.00-— 
8.57.50, dolary kanad. 8.80.00—5.81,50, 
korony czeskie 0.26.53—0.26.66,- szylingi 
austr. 1.25.00—1.26.00, leje 0,05.00— 
6.05.50, franki francuskie 0.34,50—0,54.75, 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72.00, fun- 
ty szterlingi 43.50.00—43.80.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 19.00—-20.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 franków 34.20.00—34.40,00, 20 marek 
niem, 41.80,00——412.10.00 10 rubli ros. 
cc sow. za jeden 00.00-—00 00. 


SREBRO: Kor. austr. 0.69.00-—0.70.00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.71—1.82, ruble rosyjskie 3.00—3.40, 
kopiejki za rubel 1.50—1.55. 
U POMOG LEKARSKA, 
CHOROBY WENERYCZNE i zasiarzałe 
skórne, neurasłenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa * 
Tei 55—20. 9972 


Humor. 


„OGRÓDKOWO“. 
Jakże tam ze mną, panie dokto- 
vze? i 
-- No, nienajgorzej. W każdym razie 
nie radziłbym panu zacząć czytania dłuż 
szej powieści... 


wsi 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek; 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po krouice 45 gr., za wiersa 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, ra 


Wszelkie cierpienia | | 


natury reumatycznej i 
gośćcowej 
bóle uśmierza i usuwa 


GHTIOMENTOL 


Żądać wszędzie!! 


GAZETA DALSZA 


oraz nerwo- 
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Mserujcie 
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NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. 


50 ŁEKCYJ 20 zf, wyuçza pisania na ma- 
szynie systemem amerykańskim 10-pal 


cowym Romańska, Zyblikiewicza 5. 
10082-2 
zi 

URZĘDNICZKA poważnej. instytucji, 
przystojna, gospodarna, oszczędna pra- 
gnie poznać pana na słanowisku; wiek 

30—60 lal, Cel matrymonjalnv. Zgło- 

szenia poważne do „Gazely Poranne. 

dla „Samotność prowincji”. 10518 


MATRYMONIALNE. 


12 groszy Za wyraz. 


WOLNE POSADY. 


10 groszy za wyraz. 


RER, 
GHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li- 
stownie:  buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
sienogratji nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro- 
znawstwa „angielskiego, francuskiego, 


| Pauszówka, 


niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej. Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów. 390 1-3 


książeczkę 
1904, 
PKU 
10521-3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną 
wojskową Idzia Masłowskiego, 
wydaną przez 


RÓŻNE DONIESIENIA. 


10 groszy za wyraz. 


Czortków. 


wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr.. drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


Z a s 
Z drukarni Spółk] wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. PŁOCKIEGO, we Lwowie, 


w 1929 r. 


Wytworna Limuzyna ESSEX SUPER SIX 


za dol. 1.545!! 


Przedstawicielstwo Rejonowe: 


FORTEPIANY, pianina 
'Trunkwalter, Stryj. 


tanio na raty. 
10526.2 


KINO do sprzedania we własnym budyn- 
ku wraz z mieszkaniem prywatnem w 
większym mieście, Zgłoszenia do Ad- 


ministraeji pod „Kino“. 10398-3 
ŁOŻGO na raty mosiężne 200 zł, ku- 
chenne 15, skrzynkowe 45, siatkowe 


26, umywałki 5. 
Łyczakowska 132, 


10266-5 


MATERACE z morskiej lawy 30 zł, 
włosienne 75, kanapki gobelinowe 55, 


40, wkłudy druciane 
Fabryka Zaks, 


foteliki rozkładane 45. QOtomany 55. 
Fabryka Zaks, Łyczakowska 132. 
10265-5 


Antysapiycz: 
" nie Spraparo- 
wano UrZĘdB- 
wo zbadana 
Hi (przez Urząd 
s) Zdrowia Publ 
mikros opo* 
c : wo chem ) 
Mewędsioe większe zapotrzebowanie 
aa „OLLA”, niż na wszy tkie inne ogłasza» 
jące się kraj, marki, wzięte razem, 


4 
IL ZNA 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 


złą, cała strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobuo stojące I bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialaości za 
termiuowy druk nie przyjmujemy, Poria 
przekazów mie bonifikujemy. — Uwaga: 


„Auto-Palais", Lwów, Jagiellońska 20. 


FORTEPIAN, pianino kupię gotówką pła 
cę: Hanak, Piłsudskiego 21. I. p. 
10341-5 


Na wierzchy futer i kurtki meltony, 
szewioty, korty, homespony oryginalne 
angielskie i krajowe, poleca w olbrzy- 
mim wyborze fabryczny skład sukna 
JAN WALLACH I SYN, Lwów, Rynek 3 


KUPUJCIE 


TOWARY pierwszorzędne po cenach 
konkurencyjnych, jak: ARTYKUŁY że- 
lazne, techniczne, gospodarskie, NARZĘ- 
DZIA, AP RATY do spawamia, OKUCIA, 
M GLE, ŁÓŻKA, PIECE, POMPY, PASY, 
ŁOŻYSKA kulkowe, WAGI, CIĘŻARKI i t. p. 


u firmy 
J. SZUMAN Hande! towarów żelaznych 
l artykułów technicznych 
LWÓW, ul. Gródecka 2b, — Telef. 41-47. 


OJŁABIENIE 
BLEDNICE 


A HEMOGEN 


z fir. 


KLAWE 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (Szpalt,) tekstowe na 4 lamy 


(szpalty). 


PRENUMERATA miesłęcznat 
Z dostawa na miejsce lab prse- 


myłką pósztową e .« zł 6.50 
Bca dostawy . . a . al 6— 
Za granicę . a . « Zł. 9.— 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI 


